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Wychodzi ca wtorelf, czwartek i eobotę z dodatkiem 
.mtigijnym p. t .: „Nauka Katolicka'1 i z dodatkiem 
bmaoryetyczno-aatyrj'cznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
SO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
s z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

l i o i  S i |  ! PR A C U J
Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fon. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi. Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 151, BeeŁtasa, sebota, 29  grudnia 1834. Rok 4 ,
±  R edakcya ,  drukarn ia  i księgarn ia  znajduje  się p rzy  M&lt.heserstrasse 17a na  dole. —  A dres :  W iarus  Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
-ssdemezyć się pozwoli!

Najwyższy czas odnosić przedpłatę!
P renum erata  kwarjhvUsa sa

„W  iarusa-J?olskieg©u
razem  z „N auką  K ato licką11 („P osłańcem 11) i 
„Zw ierc iad łem 11 wynosi

J P ! r “ tylko 1 markę 50 fen.
a  z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej. Z a ­
p isyw ać można „W ia ru sa  Polsk iego11 na każdej 
poczcie i u listowych wiejskich, a z zapisaniem 
nie trzeba się opóźniać, gdyż w tedy  ła two stać 
się może, że abonent pierwszych numerów nie 
otrzyma.

Jak©  d o d a te k
otrzym a każdy abonent „W ia ru sa .  P o lsk ieg o 11 
z pierwszym numerem przyję t e g o k w ar ta łu  
p ięknie w ykonany - --

„ K a l e n d a r z ;  ś c i e n n y " .
Do zapisywania  gazety  najlepiej użyć z a ­

łączonego kwitu. G dyby poczta  robić  miała 
gdziekolwiek przy zapisywaniu trudności, n a ­
tenczas prosimy się do nas zgłosić, a spraw ą 
tą. się zajmiemy.

iSapisstijeie „W iarusa P o lsk ieg o 11 na  
pierw szy  kw arta! roku  1895. .

K o k  1 8 9 4

się kończy. P rzyniósł on nam dużo- niespo­
dzianek i zmian. M orderstwo Carnota, śmierć 
cor3, różne zmiany kierowników państw  euro­
pejskich, wszystko to dostarczyło gazetom  dużo 
matęryału .

D la nas Polaków  rok miniony nie był 
zby t  pomyślny. W alk a  przeciw polskości za­
w rza ła  w ostatnim czasie na wszystkich pun­
ktach, w alka  ta przeniosła się naw et na 
obczyznę.

Pomimo to Po lacy  na obczyźnie i w roku 
minionym znaczne uczynili postępy. Założono 
bow ism  nietylko „Związek P o la k ó w 11 i Town 
funduszu żelaznego Swiętojózafacia, lecz także 
kilkanaście tow arzystw  katolicko-polskich i z a j ­
m ow ano się więcej niż do tej pory  nauką 
r.o ;ego czytania.

Najwięcej boleśnie, jak  do tej pory, tak  i 
t e '  -' , odczuwają P o lacy  na obczyźnie brak  
dostatecznej opieki duchownej. W  Westfalii 
po odejściu W iel. ks. dr. L issa  nie było do­
tychczas stałej opieki duchownej, Saksonia  n a -  
próżno prosiła  o księdza polskiego, tak  samo 
H anowerskie. P rz y  schyłku jednak  roku  sp ra­
w a  duszpasterstw a na lepsze zaczyna wchodzić 
tory. Oby w7 nowym roku także R odacy  w 
iuaych  prow inc jach :  mogli pozyskać polską 
cpiekę" duchowną.

WssseygfcMm sza ii. €zyteIsaikon®, k o-  
sresperndentom, Ajeutoiaa i  P r z y ja c io ­
ło m  p ism a  n a szeg o  życzym y w N owym  
SSokn p ow od zen ia  i  w sz e lk ic h  ła s k  
B o ży ch .

Polacy na obczyźnie.
B ra k  polsk iej op iek i duchow nej

w W estfa li i  zostanie niebawem przynajmniej 
częściowo usunięty. Do Neviges przybył b o ­
wiem Wiel. O. Kamillus z zakonu OO. F r a n ­
ciszkanów, to też teraz 0 0 .  będą częściej 
mogli przybyw ać do W estfalii  dla głoszenia 
słowa Bożego i słuchania spowiedzi św.

A n typ olsk ie  rozporządzenia
władz m no lty s ię  nie tylko w Polsce, lecz także 
na obczyźnie. ~

Oto co nam  piszą z Bitterfelduf--
„D nia 16 września odprawiło Tow arzystw o 

polsko-katolickie „Sobieski11 zabawę, która, jak 
prawo przepisuje, została zameldowana policyj­
nie. Niebawem  jednak  został przewodniczący 
zawezwany na policyę, k tóra  mu oświadczyła, 
że doniesiono, iż tow arzystw o nasze zajmuje 
się sprawami socyalistycznemi. Przewodniczący 
s ta ra ł  się udowodnić, iż to w. walczy właśnie 
przeciw socyalizmowi, o czem świadczy już 
nazw a tow. Tow. nasze bowiem io.jt k atolik, 
c k ie -r't-reywriT"'się' zasad ehrześciańskiełw i nie 
socjalis tycznych, na co się urzędnik policyjny 
szyderczo rozśmiał, i powiada: ale wasze tow. 
je s t  narodowe, budzi ducha narodowego, bo 
zkądżeście na  taką myśl przyszli, iżeście dali 
tow. nazwę równobrzm iącą z imieniem króla 
polskiego. Dalej oświadczył urzędnik, że tea ­
t ru  po polsku nie wolno nam grać, jeżeli nie 
stawimy takiej osoby za tłómacza, której po- 
licya będzie mogła zawierzyć, lub nie podamy 
na piśmie po niemiecku tego, co ma być ode­
grane. W  razie niezastósowania się do tego 
ma towarzystw o zostać rozw iązane.11

(T ak  rozporządzenie rejencyi kwidzyńskiej, 
jako  też Jbittterfeldzkiej policyi je s t  bezprawne, 
t rzeba się więc udać  do wyższej w ładzy a spo­
dziewać się można pomyślnego skutku.

Jeżeli R odacy  w  Bitterfeldzie będą sobie 
życzyli bliższej informacyi, natenczas prosimy 
się do nas udać, a co będzie można, zrobimy. 
R edakcya.)

O berhausen. Radujem y się bardzo tak  
pięknemu podarkowi, o k tórym  nam doniósł 
„W iaru s  P o lsk i11. Kochani R odacy  i któżby 
się nie cieszył? Kochani R odacy  w Nadrenii! 
ile to pracy i zabiegów kosztowało, aby dostać 
duszpasterza. W  dekanacie esseńskim otrzy­
maliśmy Wiel. Ojca A ndrzeja  z zakonu 0 0 .  
F ranciszkanów . Co to by ła  w ówczas za wiel­
ka radość! W iel. Ojciec Andrzej nie był zu ­
pełnie wolny od służby klasztornej, nie mógł 
więc tak  często nieść Polakom pociech reli­
gijnych. N a  dobitkę zostali nasi Rodacy osie­
roceni w W estfalii  i tam był zmuszony Ojciec 
Andrzej spieszyć z pomocą duchowną, była to 
więc p raca  nad siły. Naszemu Najprzew. ks. 
A rcypasterzowi K ardynałow i Krementz owi 
składam y za tak  piękny podarek gwiazdkowy 
nasze serdeczne podziękowanie.

R odacy  kochani!  winniśmy za tę łaskę 
złożyć hołd P an u  Bogu i prosić o łaskę dla 
naszego Najprzew. Arcybiskupa, aby Mu P an  
Bóg dać raczy ł długie la ta  życia i zdrowia. 
Tego samego życzymy naszemu nowemu dusz­
pasterzowi Wiel. ks. Leichertowi.

Spółka H. K. T. w Essen.
P o d  powyższym napisem podaliśmy w nu­

merze 149 wiadomość o zebraniu tow arzystw a 
„Allgemeiner D eutseher V erb an d 11 w  Essen 
(w odnośnym numerze wydrukowano mylnie, 
że to było  zebranie t.ow\ historycznego), n a  
którem omawiano „Die Polenfrage11. J a k  się 
teraz ze sprawozdania, zamieszczonego w „R hei-  
n isch -W es tf . -Z tg .11, dowiadujemy, to księgarz 
D ietrich Biidcker był głównym mówcą. S tre­
ściwszy polakożerczą b ro s z u rę : „Die deutsehe 
O stm ark11, w ydaną  przez „Ałlg. Deutscher . or- 
b a n d 11, w yla ł  mówca całą swą żółć na ogół 
Polaków, a występował też przeciw polski-om 
ducfrtrwicitst-^n. szczególniej zaś przeciw ,'saj- 
przewielebniejszemu -^-ey biskupowi k-c dr. S ta -  
blewskiemu.

Czegeż ci Niemcy wl<x4oiwie chcą od P o -  
i laków ? Cóż oni jeszcze nie wy-n^Aln. aby 

nas zgnębić ?

Czogo  s ię  spodsiew & ją
„nasi najserdeczniejsi11 po omówionem już przez 

i nas  rozpor*e<l?*'.iiu.jrffje.,’>,y» kwidzyńskiej, które 
żąda, by tow arzystw o i osoby urządzające 
polskie przedstawienia te a t ra ln e . podawał 
władzom sztuki, mające być przedstawione: 
w tłómaczeniu niemieckiem, dowodom nas tę ­
pująca uw aga  „Bromb. T ageb la t t11:

„Poniew aż tylko w najrzadszych p rzy p ad ­
kach możliwem będzie towarzystwom urządza­
jącym  przedstawienia  amatorskie, postarać się 
o niemieckie tłómaczenie, przeto p raw dopodo-  
buie tow arzystw a  polskie w obwodzie rejencyi 
kwidzyńskiej zniewolone będą zupełnie zanie­
chać urządzania  przedstawień polskich11.

M yśmy zaraz tę ukrytą  tendencyę — pisze 
„Dz. P o z n .11 — jak a  tkwi w rozporządzeniu 
rejencyi kwidzyńskiej, aby zupełnie uniemożli­
wić towarzystwom polskim urządzanie polskich 
przedstaw ień amatorskich odczuli, w zyw am y 
dla tego odnośne tow arzystw a w Prusach  Z a ­
chodnich, aby przeciw temu rozporządzeniu 
rem onstrow ały  i przeszły przez wszystkie in- 
staneye, a zarazem, żeby udały  się do Koła 
polskiego o pomoc w tej sprawie.

P ię k n e  ś w ia d e c tw o
wystawia pewien korespondent w „Preussische 
L eh re r-Ż e i tu n g “ rodzicom Polakom z Gniezna. 
Oto w  295 numerze podanej wyżej gazety 
znajduje się w korespondencji  z Gniezna pod 
nagłówkiem „Połnisches11 następująca w iado­
mość: „Że i za pośrednictwem przem ysłu  m a 
być polski język uprawiany, przekonujemy się 
od pewnego czasu na szkolnych przyboracli 
dzieci. Po jaw ia ją  się już  torby szkółne, p iór­
niki itp. z polskiemi napisami, j a k :  „B ądź pil­
n y m !11 „Szanuj ro d z icó w !“ „Szanuj nauczy­
cieli!11 itp. J a k  widzimy działa polskie s tron­
nictwo z świadomością cedu.11

Nie chcąc, w ystaw ił ów korespondent, w  
którym się domyślają nauczyciela Niem ca usta­
nowionego przy katolickiej szkole, rodzicom 
Połakom z Gniezna świadectwo. które  im za­
szczyt p rzynosi;  w idoczna bowiem, że kupując 
swym dzieciom przybory szkólne z polskiemi 
napisami, dbają, aby pokochały język polski, 
a nadto, aby z pilnością przykładały się do 
nauki i szacunkiem otaczały? rodziców i nau­
czycieli.



W I A R U S  P O L S K I .

W  bardzo przeciwnie ujemnem świetle 
przedstawił autor owego „Polnisches“ siebie. 
Zdradził się jako zaciekły germanizator, któ­
rego gorszą piękne zdania, dla tego, że napi­
sane są w polskim języku.

Zdaje się, że ów mieszkaniec Gniezna jest 
najemnikiem H . - T . -K .-Vereinu. Nic nie szko­
dzi. Takie gniewy przynoszą nam chlubę.

Sprawozdanie o pracy małoletnich.
Z sprawozdania inspekcyi procederowej za 

rok 1893 wyjmujemy następne dane, odnoszące 
się do pracy małoletnich robotników i robo­
tnic w państwie niemieckiem. W fabrykach i 
fabrycznych zakładach podlegających dozorowi 
inspektorów procederowych było zatrudnionych 
w roku 1873: 119,871 małoletnich pracowników 
niżej 16 lat (w r. 1892: 220,17-1).

Niżej 14 lat zatrudnionych było: 
chłopców 3730 (w r. 1892: 7426)
dziewcząt 2181 (w r. 1892: 3013)

W  wieku od 14 —16 lat 140.994 robotni­
ków (w r. 1892: 130,513),

w wieku od 14—16 lat 73,265 robotnic 
(w r. 1892: 69.322).

Według liczb powyższych praca dzieci 
znacznie się cofnęła w porównaniu do roku
1892; ubytek wynosi blisko 48 procent. W i­
doczny tu wpływ nowych ustaw prawoda­
wczych zajmujących się zatrudnianiem dzieci 
po fabrykach i fabrycznych zakładach.

Stosunkowo najwięcej widzimy zajętych 
dzieci w przemyśle tkackim, na ogólną liczbę 
pracujących dzieci przypada na przemysł tkarM 
28 procent. P rzy  lżejszych robotach km 
niarśkich i ziemnych zajmc • no • '• proc t 
w  zakładach wyra . ając: '- ';  >dk: sggaywczo 
wi d. ' my na ogólną l i c z b S - ^ t^ ^ ^ y u iy w a n y e h  

■ ti, - 1 procent. .Liczba • o o mik ów od lat
1 : - • usta od r. ku 1892 o 2,5 procent.
1' de tkackim było zajętych 27 proc.,
; r . , ,t  ,ucach kamieniarskich i ziemnych 11,7 
p  ,ent, przy zakładach przetwarzających kru- 
szcze 11.4 rocent.

Liczby powyższe podaliśmy dla tego, aby 
wykazać, iż prawa odnoszące Gę do zajmowa­
ni., dzieci po fabrykach nie przeszły bez skutku. 
Ciekawym jest też objaw, iż ubytek dzieci pra- 
cująch po fabrykach i im podobnych zakładach 
zastąpiono w małej części robotnikami nad lat 
14, ztąd przyrost o 2,5 proc. w liczbie robo­
tników od 14— 16 lat.

Gniazdo Bocianie,,
Z francuzkiego przełożył

W l. A .

I.
Pomiędzy' malowniczemi ruinami obron­

nych zamków, jakie oko wędrowca natrafia 
po obu stronach Renu, a mianowicie począwszy 
od Strasburga aż do Kolonii, wyróżniają się 
szczątki starego zamczyska, zwanego Stein­
bergiem. Szczątki te wieńczą olbrzymią, szarą 
skałę, której podnóże kąpie się w wodzie Renu. 
Ponure te mury z wyniosłą wieżą, pokruszonemi 
basztami i posągami, pokrytemi grubą warstwą 
pyłu, dziś jeszcze usprawiedliwiają nazwę 
„Gniazda orlegot£, jak zwykli oznaczać roman­
tycy to napowietrzne mieszkanie, zkąd zbójcy- 
rycerze średnich wieków panowali nad całą 
doliną. Skała, na której się wznosił Steinberg, 
była niegdyś poszarpana i naga. Imponująca 
ta  bryła z ponurą wieżą, wychylając się niemal 
prostopadle z łona rzeki, musiała strachem 
przejmować zarówno rybaka, sunącego po Re­
nie w naładowanem czółnie, jak i jeźdźca, 
który z przytroczonym do siodła drogocennym 
tłómokiem przebywał dolinę.

Lecz przemysł nowoczesny zmienił zupeł­
nie wygląd tego dawniej tak strasznego miej­
sca. Skała się postarzała i poczęła się rozsy­
pywać wraz z zamkiem. Pracowity wieśniak 
naniósł rękoma urodzajnej ziemi w zagłębienia, 
zasadził winny szczep, a niedługo znikły ska­
liste ściany pod zieloną osłoną. Bluszcze, 
lewkonie i inne tego rodzaju rośliny uczyniły 
ze zamkiem to samo, co wieśniak zrobił ze 
skałą. Dziś, podczas pory wiosennej, przed­
stawia się skała wraz z zamkiem jako jedna 
grupa zieleni, nie mająca w sobie nic strasznego.

Ziemie polskie.
9 j5 Preis Z a e k , W jirsaii 1 M azur.
Z pod  W a rlu b ia  donosz.ą, że pewien 

myśliwy chcąc strzelić do zająca uciekającego 
do wsi, trafił w okno chałupy i wystrzelił 
kilka szyb. Dzieci będące w izbie mocno się 
wystraszyły, ale prócz strachu żadnego nie­
szczęścia nie było.

M albork. Dnia 18 bm. wjechała ma­
szyna na fałszywy tor i najechała na wagony. 
Zderzenie było tak silne, że robotnik Szymski 
spadł z maszyny i ciężko poranił się na gło­
wie. Kilka wagonów zostało zgruchotanych.

K esze l. Pewien wyrobnik z Worplak 
przy Reszlu, katolik, ożenił się z luterką i 
zobowiązał się, że dzieci po lutersku wycho­
wane będą. Później chcąc się pogodzić z ko­
ściołem katolickim, chciał cofnąć swe oświad­
czenie i chciał, żeby dzieci na katolicką naukę 
chodziły. Ks. dziekan Romahn posłał to o- 
świadczenie protestanckiemu proboszczowi i 
zarazem inspektorowi szkolnemu p. Bormann. 
Miesiące upływały a ks. dziekan Romahn nie 
otrzymywał odpowiedzi. Wreszcie przyszła
odpowiedź z rejencyi, że dzieci owce go wyro­
bnika mają być zwolnione z łuterskiej nauki 
religii. W tym czasie jednakże żona wraz 
z proboszczem protestanckim przerobili tego 
wyrobnika tak, że ten zaraz przeszedł na 
wiarę luterslą. A  więc ostrożnie z zawiera­
niem małżeństw mieszanych.

S k a r s z e w y .  Dawniejszy zamek uojn~__ 
turów, w którego grubych jnuraeIjjBPp’Tp Ino 
kul kamiennych, p r z e s z e d ł  .-?■■■ w ;-....:oać .sta 

Gwedtezapisu dSfVchcz o\vvgo właściciela. Za- 
miefitąr-go na szpital.

W  CSie? fi-tUle założono polskie kółko 
•plew ackie pod patronatem św. Cecylii. Kie­

rownikiem został wybrany p. Dolecki, tłumacz 
i sekretarz sądu obwodowego.

T oruń . Przez tutejsze miasto przewie­
ziono z Królestwa Polskiego do Berlina około 
pół miliona gęsi, za które w Polsce płacą 
1 mr. do 1,50 mr. od sztuki.

W  C lm iie ln ie  założono towarzystwo 
ro ln ic z e .  -----------  -  —- _  _ _ _______

W , W ie k  K.OMiiói*sku zostało założone 
polskie towarzystwo ludowe, do którego zaraz 
207 przystąpiło członków.

Do zarządu obrano pp. Kitowskiego jako 
prezesa, Jana  Piechockiego jako wiceprezesa, 
Wendestela jako sekretarza, Zmurę jako kasy- 
era i 4 ławników, między nimi pp. Palucho- 
wskiego i Szymkiewicza.

N atura porówno z człowiekiem starała się 
ukryć te stare szczątki przeszłości.

Jeśli zwiedzający Steinberg jest poważnym 
lubownikiem starożytności, potępi tak naturę, 
jak  i człowieka; przeciwnie zaś przyjaciela 
reńskiego wina musi ten widok rozweselić.

Jeszcze nie spełna przed pięćdziesięcioma 
laty był Steinberg zamieszkały przez potom­
ków owych groźnych panów, którzy w dawnych 
czasach uczynili zamek teatrem swych wybry­
ków i okrutności.

Baronowie Steinberg pochodzili z tych sta­
rych teutońskich rodów, których początek ginie 
w zamierzchłych czasach historyi.

Było to niemal cudem, jakim sposobem 
przeżyła ta familia niespokojna i wojownicza 
ową epokę zamięszania i krwi rozlewu od 
Charlemagne aż do Napoleona, ową epokę, 
w której wyginęło tyle rodów i zniszczono 
tyle zamków, nie tylko nad Renem, ale i gdzie­
indziej.

Jakkolwiek nie mamy zamiaru opowiadać
0 wielkości i upadku tego świetnego rodu, 
musimy nadmienić, iż znamienici baronowie
1 ich siedziba przeżyli szczęśliwie grozę wojny 
trzydziestoletniej i napady z roku 1795 i lat 
ostatnich cesarstwa.

W  epoce naszego opowiadania, tj. około 
roku 182... cały zamek stanowiła wielka wieża 
i małe skrzydło.

Familia Steinbergów zeszła już tylko na 
dwie o so b y : barona Henryka, majora pruskich 
regimentów i jego siostry Wilhelminy, która 
zamieszkiwała te ruiny. Baron miał lat 25, 
Wilhelmina zaledwo 20. Całym ich majątkiem 
było drzewo genealogiczne, które — prawdę 
mówiąc — pokryłoby od dołu do góry naj­
wyższą ścianę zamku.

Baron Steinberg rzadko tylko odwiedzał

* 'I  W iel. K s. P ozn a ń sk ieg o -
P o zn ań . Grono tutejszych lekarzy urzą­

dza od Nowego Roku na Starym Rynku obok 
Banku Przemysłowców, lecznicę na wzór le­
cznic, istniejących już od dawnego czasu 
w Warszawie. Lecznica ta jest przeznaczona 
dla ludności mniej zamożnej, której nieraz 
trudno opłacić pomoc lekarską po zwykłej 
taksie. Sądzimy, iż można nowej instytucyi 
rokować pomyślne powodzenie, którego mu 
życzymy z całego serca.

Brak bowiem takiej lecznicy dla uboższej 
ludności dawał się tutaj bardzo uczuwać i dla 
tego lekarzy tutejszych, którzy się podjęli temu 
dokuczliwemu brakowi zaradzić, witamy z pra- 
wdziwem zadowoleniem i uznaniem.

W  S tr z e ln ie  na sejmiku powiatowym 
zadecydowano usypanie żwirówki z Młyn przez 
Włostowo do Lęgu. Wykonanie robót po­
wierzono przedsiębiorcy p. Szudzie z Inowro­
cławia, który już trzecią żwirowkę w tym po­
wiecie teraz sypać będzie. Z wirówka ta 
połączy kruświcko - łęgowską ze strzelińsko- 
wronowską.

Z n a n y  p a try o ta  i filantrop p. Erazm 
Jerzmanowski z Nowego Jorku, który tak zna­
komicie używa swego majątku na cele doi ro- 
czynne i patryotyczne, sprawił spółeczeńs v u 
polskiemu znowu miłą gwiazdkę. Onegdaj no­
wiem przysłał poważną sumę S 5 0 0  marek n.i 
różne cele pożyteczne. Najhojniej obdarzył 

i znakomity fi Rn trop ra sa  Komitet iur.d uszu 
1 imienia A ^ftinszit Kościuszki, któremu, ofiarował 

■STTmę hv>p mrJSS^Kjtehiiom ludowym ofiarował 
500 mi., Towarzystwu Pomocy Naukowej dla 
dziewcząt polskich 250 mr., Towarzystwu Po 
mocy Naukowej im. dr. K. Marcinkowskiego 
250 mr., na pożywienie dla biednych 
szkolnych 250 mr. i na fundusz subwencyo -• - 
nia teatru polskiego 250 mr., razem 2500 , ir. 
Za dar ten wspaniały ślemy szlachetnemu 
ofiarodawcy wyrazy serdecznego uznania.

* 21© SIąaska cayM S ta re j  F o lsM .
B ytom . 24-letni górnik Józef Back

spadł w poniedziałek na kopalni „Heinitz“ do 
szybu 100 metrów głęboko. Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Oo roku był B. żonatym.

Ł  powr&Tu 
dzie skarżą się ludzie, że dzisiejszy system 
szkolny kieruje się więcej dążnościami germa- 
nizacyjnemi, jak prawdziwie religijnem : , ,o-
waniem. To też nie dziw, że młodzież ,-kólna 
dopuszcza się okropnych czynów. U nas po­
kłóciło się dwóch szkolurzy, przy ;v.om jeden 
drugiego ugodził nożem w piersi, tuk że m n-

siedzibę swych przodków, gdyż go powstrzy­
mywały od tego obowiązki wojskowe; -.res/.ą 
jego nawyknienia do życia wystawnego i za­
baw, uczyniłyby mu pobyt w tern pustem miej­
scu nieznośnym. Siostra jego Wilhelmina żyła 
w zupełnej samotności. Jej całem towarzy­
stwem była stara guwernantka, zastępująca 
jej miejsce matki, i jej syn, olbrzymi chłopak, 
ociężały i ograniczony, którego obowiązkiem 
było czuwanie nad resztą majętności.

Takie życie byłoby nieznośnem dla młodej 
Francuzki, ale charakter melancholijny, marzy­
cielski Wilhelminy upodobał sobie tę spokojną 
egzystencyę. Napróżno starał się brat po kilka 
razy skłonić ją do schronienia do klasztoru* 
w Meuheim, gdzie odebrała wychowanie, nie 
chcąc ją pozostawiać w tej samotności: le
Wilhelmina błagała, by jej pozostawił wol; 
i swobodę. Aż do tego czasu ulegał baron jej 
prośbom ; nadał jednak tak pozostać nie mogło.

Wilhelmina wyrosła na miłą, zachwycającą 
dziewice, której piękność narobiła wrzaw.; r 
w Heidelbergu, mieście uniwersyteckie::;, oci- 
ległem o kilka mil. Nie mogła przcci ' 
spędzić w tern zapadłem gniaździe. Major 
mimo egoistycznych nawyknień. poataaowł 
zapewnić siostrze stanowisko, odpowiadają e 
ich rodowi.

Tymczasem spadkobierczyni staro ,yt. 
burggrafów żyła w stanie, graniczącym niema: 
z nędzą. Dochody jej były bardzo M ie rn e : 
pochodziły głównie z małej winnicy, zasauzo- 
nej w zagłębieniach skały. Na szczęście było 
to wino, jakie wydawały kilka nędznych szcze­
pów, wyborne,, równało się johannisbergskh ara. 
Cena jednej beczki, całego rocznego zbioru, 
wystarczała na potrzeby mieszkańców zamk 
Oni tak mało potrzebowali! Małe ogrć 
założony na dawnym dziedzińcu p;. e? a



śiano przywołać lekarza. Oto smutne owoce, 
które się niestety coraz więcej mnożą.

J e le in ia . W  dzień św. Barbary  zaszło 
tu wielkie nieszczęście. Otóż górnik t  ranei- 
3zek Łagodzki, chcąc upiększyć pochód gó rn i­
ków, wydał kilka strzałów. Podczas nabożeń­
s tw a zaś zapalił ostatnie naboje w zakrystyi 
i zamierzał ją  oknem wyrzucić. W te m  nas tą ­
piła nagle i n iespodziewanie eksplozya, przy 
czem stracił całą rękę.

G liw ice . W  pewnej oberży zmarł nagle 
na  paraliż serca P ąp ro tu y  gospodarz.

Z a b r z e .  W  ‘szkółce dla dzieci w tu te j­
szym zakładzie M aryańskim odprawiono dnia 19 
bm. po południu uroczystość Godnią. D ziatk i 
deklamowały wiersze i urządziły gry, poczem 
Przesv. ks. prob. N eum ann rozdzielił pomiędzy 
nie podarki.

S zo p ien ic e . P io ru n  uderzył dw a razy 
w  hutę Reke w czasie burzy  śnieżnej i po- 
trz kał m aszyny, w których w yrabiają  e lek try-  
czi; ść do oświetlania huty. Szkody obliczają 
na 12.000 mr.

G l i w i c e .  S ługa  Bieńka z tutejszego 
sądu przybija ł  w  tych dniach nad drzwiami 
szyld. Na drabce stracił przytomność, spadł 
z niej. i odniósł nie tylko zewnętrzne  skale­
czenia, ale także i wewnętrzne, wskutek k tó ­
rych do tego czasu musi w łóżku leżeć.

Wiadomości, z" świata.
W i e d e ń .  Dni pana Wc one.

Zw ołał 18 zwolenników swoich z obu izb 
i oś w a d  zył im. że cesarz w prost z Monachium 
przybędzie po świętach do Budapesztu  pom ię­
dzy 27 a 31 bm., i porozum iawszy się z w y­
bitniejszymi mężami stanu, poleci u tworzenie 
nowego gabinetu. D o tąd  utrzymuje się mnie­
manie, że prezesem ministrów będzie do tych­
czasowy m arszałek  izby poselskiej, Banffy.

E zym . W ielkie wrażenie nie tylko we 
W łoszech, ale w całej Europie  zrobiło odkry­
cie florentyjskiego dziennika „Nazione", po­
tw ierdzone przez rzym ską „Opinione", że T an-  
longo zeznał przed sędzią śledczym, iż wszystkie 
dekum en ta  obciążające Crispiego i jego żonę, 
fa łszow ał na rozkaz Giolitti 'ego w gmachu 
ministerstwa spraw  w ew nętrznych , do kiórego 
go nocą zawsze z więzienia przyprowadzano. 

-Jeśli fak t ten w istocie okaże się autentycznym , 
rzucałby  fatalne światło nie tylko na byłego 
prezesa gabinetu, ale wogóle na upadek mo­
ra ln y  najwyższych kół urzędowych włoskich.

P ete rsb u rg . Orżewski, g e u e ra ł-g u b er-

g u w e rn a n tk i ,  dostarczał owocówr i trochę 
■warzyw dla tej małej osady. W reszcie  major, 
k tó ry  — jak  sobie opowiadano — prowadził 
życie dość iekkie, przysyłał siostrze od czasu 
do czasu małe sumki. Jak im  sposobem mógł 

•tego dokazać przy żołdzie aż nazbyt skromnym 
—  trudno było odgadnąć; tem więcej, że baron 
w cale nie był oszczędnym. Ale tak W ilhel­
mina, jak  i pani Reutner nie miały najmniej­
szego pojęcia o życiu oficera, aby ich to 
zastanow ić mogło. H enryk  był w oczach W il­
helminy bra tem  szlachetnym, który się ograni­
czał na rzeczach najniezbędniejszych, byle 
tylko podtrzym ać godność domu. Mimo upad­
ku, do. jakiego doszli potomkowie baronów 
S teinberg, nie okazywali im sąsiedzi ani w zgar­
dy, ni zadowolenia  z ich nędzy. W  starych 
feudalnych  Niemczech chłop, niedawno uwol­
n iony z t! rzma poddaństw a, nie nauczył się 
jeszcze  ciskać kamieniem n a  upadłą  wielkość. 
T o  też gdy W ilhelmina schodziła ze starą 

■agdaleną do pobliskiej wioski rybackiej, p o ­
ło ż o n e j  tu ż  u podnóża góry, by wysłuchać 
"U /.v św., choć ubraua  w  skrom ną płócienną 

kionkę, p rzyjm ow ano ją  ze czcią niemal reli—
; up D la  spokojnych mieszkańców była 

. dheimina : osobieniem przeszłości: była ona 
córką Owych groźnych rycerzy, k tórych napady 

'-wojenno, smutne wydarzenia, s tanowiły  przez 
kilka wieków tradycyę okolicy. B yła  dla nich 
żyjący-/i dowodem mistycznych legend, jakie 
opow iadano  zwykle podróżnym, pokazując roz­
p a d ły  zamek. Zabobon przyw iązyw ał do jej 
o so b y  coś cudownego. A  W ilhelm ina by ła  

nadobną i tak piękną! B rak  innej w ładzy

nato r  wileński, w edług wiadomości krakow skie­
go „C zasu“ przedstawił cesarzowi Mikołajowi 
obszerne pismo, w którem tłómaćzył, że ofiar 
krożańskich nie można ułaskawić ze względu 
na powagę w ładz rosyjskich. N atom iast mi­
nister sprawiedliwości M urawjew poinformował 
cara  o wszystkich nadużyciach Orżewskiego 
i spółki, oświadczając się za wymierzeniem 
Krożanom  sprawiedliwości właśnie w interesie 
pow agi rządu. Cesarz Mikołaj usłuchał Mu 
raw jew a i zniósł wyrok skazujący K ro ian ,  
k tórzy wskutek tego już zostali puszczeni na 
wolność.

Co do n a tu r a liz a c y i ro sy jsk ich  
p od d a n y ch  oświadczył minister spraw  w e­
wnętrznych zasadniczo, że przy' załatwianiu 
podań o naturalizacyę nie tylko wymogi pra ­
wne mieć trzeba na oku, ale szczególnie zba­
dać przyczyny, któreby w tym razie uwzglę­
dnić można. I tak np. potrzeba  pomnożenia 
sił roboczych w pewnem miejscu, w którem 
proszący o naturalizacyę chciałby osieść, może 
naturalizacyę ułatwić.

P aryż . Francuz i  zabierają  się podobno 
do wydalenia wszystkich podejrzanych N iem ­
ców. Zapewnie nie wielu się znajdzie Niem­
ców', k tóryehby F rancuzi nie podejrżywali. 
Bądź co bądź nauka ks. B ism arcka nie po­
szła w las.

J o k o h a m a . D yw izya  wojsk japońskich 
spotkała  się 1 9 -go bm. 7 mil od Haiczeng 
z dziesięciotysięcznym oddziałem chińskim pod 
dowództwem jenera ła  Sunga. W  pięciogodzin­
nej bitwie rozproszyli jap o ń czy cy  zupełnie 
wojsko ehińsK.e. P. iższt szczegóły są tym ­
czasowo nie znane.

M W

Wielebnym

sasfępow.ała u niej piękność. 
(.Ciąg dalszy nastąpi).

!

B o c l u u i i .  P a n  Baare, długoletni kiero­
wnik zakładów fabrycznych „Bochumer Verein", 
w stępuje  dnia 4 stycznia pr. w s t a ń  spoczynku. 
N astępcą  będzie syn F r .  Baare.

A lten esses i. W  wigilię Bożego N aro ­
dzenia ucięła lokomotywa urzędnikowi kolejo­
w em u W eidnerowi obie nogi. Nieszczęśliwego 
zawieziono do domu chorych.

B o r t m i m d .  F irm a  Schiichtermann i 
Creraer rozdzieliła na gw iazdkę pomiędzy ro ­
botników pracujących dłużej niż rok po 75 rur., 
a pomiędzy innych po 50 mr.

C iek aw y w yrok. Kupiec Schw arz z 
G órzna został przez brodnicki sąd ławniczy' 
skazany na 50 marek kary za to, że w ydał 
odezwę w polskim języku, wzywającą, żeby nie 
kupow ać u żydów, bo nie należy popierać na­
rodu, który' niegdyś ukrzyżował naszego Z b a ­
wiciela. P an  Schwarz apelował a izba karna 
uwolniła go od kary.

S ąd  rzeszy  orzekł, że każdy sprzedają­
cy bydło powinien przed dobiciem ta rgu  po­
wiedzieć kupującemu, jakie bydlę  ma braki. 
Jeżeli tego nie uczyni, działa podstępnie i jes t  
odpowiedzialny w  obec nabywcy.

W yroi) p erfu m . Chemicy odkryli spo­
sób wyrobu perfum me f -;U.o z kwiatów, lecz 
i z ciał kopalnych, a ml i-.moe z węgla ka­
miennego. Niemieccy c icy profesor Timań
i dr. Kruger, w yrab ia ją  zapach fiołka, badeń- 
skie fabryki sztuczną gałkę n; liszkami'', wą. Z 
węgla kamiennego w yrabiają  również sztuczny 
zapach róży , lecz nie tyle silny i aromatyczny, 
co z kwiatów różanych.

A m sterd am . U biegłej noc panow ała 
w całej Holandyi ogromna burza. Ho?,!, w y­
stąpiła z swych brzegów i zalała wielką część 
miasta. W  niektórych ulicach, stoi woda nr- 
m etr wysokości. Ruch  zupełnie p r z e r w . .y ,  po 
ulicach jeżdżą łódkami. W  U trechcie  zawalili, 
się 9 domów, jedna  osoba poniosła śmierć.

W ied eń . ( V a r z  uw, 
słuchania dr W ekerlenm , z
sowi Vasząremu, 1 a; iy  i fcj,
prezydentowi izby ? gn ■ dzlavyfi „

A rco. Były . ól ' ■ " > k r a  
umarł.

j  duszpasterzom ludu pe'skiegt
iv prowincyticli niemieckich W

W  jako  też wszystkim czcigodnym kap ła -  M 
^ f |  nom , którzy P o la k ó w -k a to l ik ó w  na I P ’ 

W  obczyźnie o taczają swą opieką, sk łada- W 
gj my na N ow y R ok  serdeczne życzenia,

I  Redakcya „Wiarusa Polskiego*4 1 , 
w  B o ch u m . ę

Od R ed ak cy  . '
Mo C a  s t r o p  p. W . Czeg,. po różnych n iem ie­

ckich „Verbandach" i „Vereinach" Polacy mogą się spo­
dziew ać, w idzim y codziennie. Pow tarzam y w ięc jeszcze  
raz, że naszem zdaniem P olacy  tylko do czy' i polskich  
w stęp ow ać powinni tow arzystw .

„Związek Polaków w Niemcze Ji“
Z ebranie  zarządu „Związku P  maków 

w  Niemczech" wraz z mężami zaufania  od­
będzie się we w torek dnia Igo s ty o  • .. 1895.
0 godz. 4 po południu w lokalu O  dlauda 
w Bochum. O liczny udział prosi

P  r e z e g o  u o 3 a ".

T ow arzystw o  fu n d u szu  że la z n e g o  
Ś w ię to jó za fa c ia , imienia ks. dr. F r .  ;Qissa. 
W  Nowy Rok (we wtorek) o godz. 5 p o 1 poł. 
zebranie członków tow. na sali p. Balkenhola 
w Bochum. N a  porządku obrad ząmiana list 
które każdy ze sobą przynieść zechce oraz 
inne w ażne sprawy. O liczny udział uprasza

Z a r z ą d .

Wiadomości literackie.
„Przegląd Em igracyjny" we Lwowie, w y­

chodzić będzie nadal p. t. „Przegląd W szech­
polski" i jako  taki popierać interesa narodowe 
-■•■'.-kit-, zwłaszcza na kresach, tj. na Slązku, 
P ru sa c h  Wschodnich. Bukowinie.

„Przegląd W szechpolski" ma się stać w y­
razem łącznosmi cywilizacyjnej i jedcom i n a ­
rodowej wszystkfich dzielnic V;lrnv«n nyo' 
łamów polskich na ku j  i ziemskie bez - gFtUjj 
na przynależność p a ń s tw o w ą  i tradycyę histe­
ryczne. Idea  wszechpolska, to idea nr w.-krot 
cywilizacyjna. Nie dąży do -.zaboru ’ab >.i 
szczenią innych narodowości i uznaj', p o t r z e ' \
1 możliwość zgodnego pożycia różnych naro ­
dów obok siebie.

P rzy  „P rzeglądzie  W szechpolsk im " uiw o- 
rzonem zostanie biuro korespondencyjne, celem 

j i ła tw ien ia  stosunków i zbierania wiadome k-i 
o współbraciach naszych.

„Przegląd W szechpolski" wychodzić bę­
dzie 2 razy w miesiąc, Igo  i lag o ,  w ob ję :o -c i  
D/a do 2 arkuszy druku.

P ie rw szy  numer wyjdzie w końcu gru i ni a 
1894 r.

W  cesarstwde niemieckiem wynosi przed- 
płata  rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki.

Nabożeństwo polskie.
W  O b e r h a u s e n  31go grudnia po poł. sp ow .cd ij  

w  N ow y Kok (1 stycznia) nabożeństwo z kazaniem ( tak 
samo w  uroczystość św . Trzech Króli, 2, 3, 4 i 5 stycznia  
cały  dzień sposobność do spow iedzi św ., (i-go nabożeń­
stw o z kazaniem. P olacy  z okolicy Oberhausen m ot . 
w oznaczone dni przybyć także. K s . L e i  e l i t  - >

B o  T a i i g e r i i i S ł m S e  przybędzie w  sobotę dni... 
29 bm. ksiądz polski i pozostanie przez ca ły  dzień i pr- 
niedzielę dnia 30 grudnia.

Dodatek.
Do dzisiejszego numeru załączam y n u m e r  

o k a zo w y  pisma illustrowanego „Św iatło"  
wychodzącego w Bytomiu na Górnym  Słązl.-. 

j i polecamy go uwadze czytelników.

W szyscy  n ow i a b o n en ci, oraz K&&C: V

kto spóźnił się z zapisaniem „W iar .  P e l "
otrzym a początek powieści 
k w itu  pocztowego.

za  nadesłaniem

Postbestellungs-PormulF sr.
Ich bestelle hierinit bei dem K aiserlicher 

P os tam t ein E x em p la r  der Zeitung „W iarus  
P olsk i"  aus Bochum (Zeitur.gspreisliste Lit,

und zahie 
Mk. 75 P f .

| T. Nr. 106.) fiir das I. Q u a -tul 1895 
, an Abonnement und Be?x dlgeid 1 M

fioige 1 Mk. 75 Pfg . erhałten zn haben, 
■heinigt. .
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W U B U S  PO L S k i.

.święi o Stanisława w Henie
tf?znia , godz. 4-tej po poł. u a S tic  z e b r a
obór r.cwego zarządu. Członkowie którzy za

p ła tam i .e będą mieli prawa do głosowania, a więc
składki zapłacić. Na zebraniu tem będzie prze-

voczne' sp'H'.<- cnie z czynności towarzystwa i załatwione
n. ._  V - cci? clę dnia 30-go posiedzenie zarządu o g. 4.

s ię  -. .,v> i . • .bliotekarze, rewizorowie kasy. rewizorowie
a. oęt mm \ r::ąjd. każdy winien swoje sprawozdanie zdać

foku 1894. " li**/.' > udział prosi Z a r z ą d .- — ■ ■ ' 1 ■ 1    1 ---»
Towar; .; : t ” 0  .św. B ro n isła w y  w  W iem ełnausen

swym r/.ionkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 30 grudnia 
, o godz. 4 . j '■ i -' i H.zie się zebranie, na które się o jak najliczniejszy 
udział ■ : w i 'śc: zaprasza Z a r z ą d .

'j ov a.r»ystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
«wb,; ...:. \ r  kwartalne posiedzenie i obór nowego zarządu w dzień 
(Nowe4, E r -  to jest 1-go stycznia o 4-tej godz. po poł. w  lokalu
zwykł\ i posiedzeń. Członkowie którzy zalegają z składkami miesię­
cy;.' : r: i-ą ; na posiedzenie stawić i ze swych składek się uiścić
bo w p v . :i" n razie nie będą mieli prawa głosować. O iiczny udział 
j.: r Z a r z ą d .

ri\.''/arzystw o świętego Jana w Witten
m \.\ sw ych. członków, iż walne zebranie odbędzie się 1-go sty -
I .. . południu o 3 '/2 godzinie, na którem odbędzie się rewizya ka­
sy . k  zarządu. Ponieważ , w niedzielę 30-go bm. posiedzenie odbyć 
- V może dlatego, iż sala zajęta . przez inne towarzystwo. O jak
n ueę.niejszy udział członków uprasza____________ 'Sa \ rr.ą< i■

. 1 Tow-arzystwo świętego f r a n c i  szka w Buer
p, daje swyin członkom do- wiadomości.i\ż  w, sobotę dnia 29 i 30 bm. 
rand będzie polski ksiądz słuchał spdtwię.ilzi św. 30-go po południu o 
4-tej godzinie polskie naboż“ńs.uv^óipfw nabożeństwie będzie zaraz 
zgromadzenie ita sali towarzystwa i będą polskie pieśni śpiewane z 
muzyką. O jak najliczniejszy udział prosi ‘ Z arząd .

Szanownym

Jaliasnie Śmiech ^
i aóseiowi B u c  kowskiomu ■

zasyła
na dzień zaręczyn o aj set i .i- _ ze . i: r yk

. .. , * .  . ..'trzej ei.-no. a -v .„ ają ~ 1 swoją siłą. cu- JZ.
łowną; ws; : * T.r' zaś imiona znane: oto miłość, * 
RcACm Izi. i.r. a potem cierpliw ość.'* Bo kogo oni pomocą £«£ 

'wioicra.ia. • 1 trudem ziemskim zbyt nie ulegają. * Miłość A "
nod niech W ara kwi.wy ściele, * A kiedy nieszczęść St] '

ic i często, wtenczas niech na- A| z 
dr, ja .-'•odki i ttą 1 • zajaśnieje, * Również cierpli- f ] ,] 
w.<ść ciągle i i i i . ę  z; Aż iiie nastąpi czas i dla W as tj P 
i -V ; Do owych czv ■; aniół niech się łączy, * W ierny KL 
•: i  i szczerze zy/.-acy * W ciąż człowiekowi, lecz bez jjji

i ó d ,  •  klożr:. ro nazwać ..aniołem przyjaźni11. A )
ta n , W .; 'o r ,  J ó z e f .  > *-'

H z a  Bi o w ii y iii I t  o cl n  k  o m
oznajmuję, że w szystkie now ości na

paletóty, ubrania i sjpodni©
już nadeszły, a że zapas mych towarów bardzo wielki, prawie za 
wielki, dla tego postanowiłem po jak najtańszej cen ie  w sz e lk ą  
garderobę odrabiać pod gwarancyą dobrego leżenia. Proszę z te j p<'~ 
sobności korzystać. Mam także rozmaite k o s z u l e ,  s p o d n i e  J o  
roboty, k it le , ja k i, szk arp etk f w ełn iane, sze lk i, p a sk i 
w yszyw ane, jed w ab n e ch u stk i sta szyję itd.

Z szacunkiem

A. P o w a ło w s k f , Bochum,
Alleestr. 13, w pobliżu dw orca Gussstahl. f o i l

Polski skład obuwia.
S z a n o w n y m  K o d a k o m  

w  G elsenkirchen  i o k o li­
cy niniejszem oznajmiam, iż za­
łożyłem

skład obuwia
męskiego, damskiego i dla dzieci. 
Tak samo wykonuje obuwie po- 
«Usjg m iary i najnowszego żur- 
nalu. Na życzenie w jak najkrót­
szym czasie. ISeparacye dobrze, 
szybko a przedewszystkiem p o  
bardzo tanieli cenne.,.

O łaskawe poparcie szanownych 
Rodaków n r m.

/, w y - . i , a  szacunkiem

A <t&;;t&zy Be .zyfiśki,
w 4 » e n k j r r . . « l i  2T, naro- 

:■ k Re.- ei- i Weidenstr. 27.

50 ?

.i t p e s f e i ę  p i e i K e l
i . .ni/,w dobrych dartych S mr., 10 funtów lepszych 
JO mr. ' . jak śnieg białych, miękkich jak puch.
dartveh. 5, 2o. 25, 30 my.; 10 funt. półpuchu 10, 12. 
15 m r.: 10  fum. białych jak  śnieg, miękkich jak puch. 
niedartycli, 2u, 25, 30 mrd Puch 3, 4, ó, 6, mrk. za 
funt. Przesyłk franko z.a zaliczką. Zmiana i zwrot do­

zwolone. Przy zamówieniach upra­
szam o dokładny adres.

Benedykt Saohsel,
K l a t t a u  nr. i } 7  w  Czechach

‘LU. (Bobmen).

Fryderyk Noltliig w Henie
(naprzeciw katolickiego kościoła)

poleca:
praw ! w a zieloną kowieńską tabakę do za żywania, pra­
wdziwa ! ibukę prasowaną i t. zw. rzek. dobre odleżało 
'ygaru. prawdziwą nordlieuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­

bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrumentu muzyczne, jak 
harmoniki itd. P a lej w szelkie towary krótkie i skórzane, 
pr.iv; Viw'e noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę- 

- • ■ z drzewu. W szystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańsz . cb.

Saprosssenie do p rz e d p ła ty  a a
„Ć W  I 1 A “

Pismo ilustrowane humorystyczno-krytyczife
wychodzi raz tygodniowo t. j. w niedzielę i rozpoczęło z dniem T-fi11 
października r. b. r o c z n ik  S - g i .

„(AYIK" utrzymuje, staropolski humor w łonie swych Czytelników, 
dla tego też do najlepszych pism swego rodzaju zaliczyć się może.

„ĆW IK” kosztuje bardzo mało, gdyż w granicach państwa niemie­
ckiego kw artalnie: przez pocztę tylko 1 markę, pod opaską 1.25 mrk., 
w  Austryi HO centów, w Ameryce rocznie 1 doi. 75 cent.

Kto jest lnbownikiem dobrego, zdrowego humoru niechaj sobie za­
pisze „Ćwika.“

Kompletny rocznik I., obejmujący liczne powieści, nowele i humo­
reski jest jeszcze w zapasie i kosztuje zamiast 5 iy  i k o  .‘5 m a r k i  z 
tir. przesyłką.
 _______ Arlręg.:. , . € W  S t m s fot&yg  W e s t p r .

H'au k a  o - S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen , v. przesyłką 25 fen.

W  każdą niedzielę od 10-tej do 
1-szej w południe, będę udzielał 
rady bezpłatnie, w lokalu „Biura 
ludowego11 w Bochum (Katli. Yer- 
einshaus) ulica Wilhelmstr. nr. 9. 
w  wszystkich sprawach knapszaftu, 
górnictwa, okaleczenia, podatków, 
inwalietwa i t. d. W  wszystkich 
innych sprawach też się rady udzie- 
la za pomocą panów adwokatów. 
Na biurze mówi się po polsku.

S8i<f Ib f a .

Fotograf
W, Speig!er-F,lgt|
poleca się szanownym Polakom do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite wykonanie. V-' niedziele i świę­
ta jes t zakład 'ord • dzień otwarty.
Konigsteeie - Watteusebeid.

I l a r ó l  K o l i i ,
Herne, Mont-Cenisstrasse

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

IKaról Sołil, 
H erne. Mont- Conisstrasse

o o c o o o a o o a o a o o o o o o o o

W acław  Szformer,
ndstrz szew sk i, 

Kirchlillde Bahnbofstr. 19 
wykonuje obuwie dla m ęż- 
:z.yzn, -c rbier, t dzieci, ta> 
irU) a t{ 1» r  ij e .  
ooccoccooacoaacooaco

Bracia, teraz chwila taka, 
Rodak dąży do rodaka.
Nie zapomnij bracie tego, 
Zamów buty u swojego.

F l s t e r ,
mistrz szewski,

wykonuje wszelkie reparacye obu­
wia prędko i trwało, robię też 
nowe obuwie podług • miary, a 
osobliwie buty kropówe mody kra­
kowskiej. Proszę Rodaków o ła ­
skawe poparcie.
Bikern, naprzeciw katol. kościoła. 

Bahnhofstr nr. 92.

Wsts^e h as ło !
Zbiór pieśni polskich nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 zfen.

„Przegląd Wszechpolski46
Dwutygodnik ekonomiczno społeczny  

poświęcony sprawom rozproszonego po całej kuli ziemsko 
wychodztwa polskiego wychodzi we Lwowie rok trzeci t  i 
każdego miesiąca. Komitet, redakcyjny stanowią:
D r . Stanisław Kłob^kowtki. D r. Aleks. Lm em ier, 

D r .  • ' Siem-'n Dr. Wiktor Um/ar,
Cele); -a: • .. ą:-wynego jest utrzymanie trwah ,

łączności n;.v.>u •ko iomiczncj macierzy z wczysikicm
łeczeóst; tji mi ecie Przegląd emigracyjny
wia sp: .; ...izacyjne skie w najnowszej fasie

rozwyjn. P re '.ata rorzna
W’ • • . 'W Oę, - ’ ' r-v
w Ameryce . 2 *ToJary,
W Al.sirv . .

Redakcy .1 i Auminiśtraćya:
Lwów (Lęnib^rgj . t*st rya. 

ul. Zulińskioeo 1. 10.

mmmmm
Kalendarz „Katolika

na rok 1895
uż wyszedł i obejmuje kalendaryum na cały rok, jarmarki, śliczm. 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz wiersze, wiele wiadomość1 - 
prawa jak to: IVaj w a ż n ie jsz e  p rzep isy  n o w eu o  p raw  . 
ty czą ceg o  p o d a ik u w  k o n tiin a ln y ch  ( w a i n  l*go
k w ie tn ia  1S#R  r . ) ,  --Wiel e  -ro z m a ito ś c i  i kilkałnt; a pięknych ry­
cin. Nadto zawiera dwa bezpłatne dodatki 1) prz< ś lic z n y  k o lo ­
ro w y  o b raz i 2) k a le n d a r z  Ścienny.

Zwracamy przedervszystkiem uwagę na zawarty w kalendarz;. 
a r t y k u ł 3 9 0 -I e tn ią  roczn icę  k a n o n iz a c j i  ś w .  « * r• 
e k a  i wiersz: S“a c ió r k i ś w .  . la c k a  w  R o tb a r k n  pint 
B y to m ie m , do czego dodaliśmy G obrazków a mianowicie- 1, 'Vi- 
dok Kamienia, miejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zamek w Kamieniu, 
w którym się św. Jacek urodził. 3) Święty Jacek, i) W nętrze ko­
ścioła św. Jacka w Kamieniu. 5) Kościół św. Jacka na INzl.arkn p* . 
Bytomiem. 6J Grobowiec św. Jacka -v kościele Dominiitańskim w 
Krakowie.

Cena, 5 0  fen., z ps'xeai. GC foitt.
Kto nadeśle 5,25 mrk. naprzód otrzyma na 10 kaie-.W / "'.len 

darmo. — Zachęcamy niniejszem do nabywania kalendarza . . Kntol i i . a - , 
którego można w księgarniach, u pp. agentów i wprosi z ek:,j i.uyęyi 
„Katolika11 nabyć. Sprzedawającym stosowny rabat.

Wydawnictwo „Katolika
w  B y to m iu  (Beut.hen O./Ś.)

J B a e z n o Ś < c !  T ylkoza 5 7a m ark i m u z y k a
5wś55^felSi Rozsyłam za pobraniem pocztowem moją powszecli-
'".jjj^pSśćz;';} nie za najlepszą uznaną harmonikę koncert. „ T r y u m f  

1 0  klawiszami, 2 rejestr., 2 podwójnemi basami, 20 o ■ 
dwójnemi głosami, 2 podwójnemi miechami, (9 t r i - 
2 wstawki); Sprzączka do mieszków, obicie niklowe Sta--.

;»LsLM jfy! lowe okrycia ochronne na rogach fałd miechów, prze! im •- 
P*° t r »  a le . E le g a n c k ie  w y k o n a n ie , k la w ia -  
tu r a  O tw arta , silna i piękna muzyka, wicllc. 8;

Dalej ten sam instrument, lecz tylko o 31—32 ctm, i 1 pod 
nym miechu ('8 fałd i 1 wstawka) za tylko Jp ^T *  4  m r. isti S en . "  : . .  
Do każdego instrumentu dodaje się za darmo szkołę, podług której -/.a- 
raz  grać można.”  Zapakowanie darmo. Porto SO łen. Najtańsze źródło 
nabycia wszelkich instrumentów muzycznyah.

’ Niepodobający się towar przyjmuje z powrotem, dla tego niema 
żadnego ryzyka.
W illi .  M iieh ler , instrumenta muzyczne, V cu cn ro d c  (IV K ilim .

- —
Ń N M f O i H N M I W  

® H. G. Kohler, S teele, m
m  naprzeciw figury Panny Maryi.

Dla fotografowania każdego czasu — fa k i? e  i  
^  w  n ie d s e ie le  — otwarty.

P od  gwarancyą dobre wykonanie. Skora usługa 
Zdjęcia pyzy kążdetn powietrzu.

yi

Za inseratyi reklamy rcdakcy wobeca publiczności nie odpowiada.

Za druk, nakład ! m iakcyę odpowiedzialiw Antoni Preiski w  Bochum. — Nakładem i caośonkami W ydawnictwa ». W iarusa Polskiego w  Bochum.
ifo ila tek .


